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) ozumiemy iż iuż pokazaliśmy doa 

ftatecznie bytność pierwfzego fpra' 

wcy, albo Boga Stworcy nafzego, iako 

prawdę famę z fiebie oczywiftą, ktora 
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może ffużyć nam potym, za zafadę 
wfzyftkich rozumowań nafzych. Jak 
tylko uznaliśmy Boga za Stworcę, iaśna 
tzecz, iż on iefttym Panem , ktory 
ma lam iedynie naywyżfzą wladzę roz= 
kazowania ludziom, przepifowania pra- 
widełich fprawowania fig, y nadawa- 
nia im praw: A niemniey widoczna, że 
ludzie z fwoiey ftrony znayduia fię przez 
prawo naturalne w obowiązku podda- 
wania fpraw fwoich pod wolę tego 
pierwlzego iefteftwa. 


Nie można wątpić o tym,aby ten kto= 
ty ielt fam z fiebie koniecznie, y kto- 
ty świat ftworzył cały, nie miał nie- 
fkończoney Wfzechmocności. Jako dał 
iftność wfzyftkim rzeczom z fzczegul- 
ney woli, tak też może ie zachowy- 
wać, gubić, albo odmieniać wedlug 
{wego upodobania. Lecz iego mądrość 
nie iet mnieyfzą od Wízechmocności. 
Stworzywfzy bowiem wfzyftko, powi- 


nien wfzyftko poznawać: iakoż zna y 
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przyczyny yfkutki ktore z czegokol= 
wiek mogą pochodzić.,  Widziemy 
zkąd-inąd we wfzyftkich iego dziełach 
naydolkonalfze zamierzenia, y wybor 
śrzodkow nayzdolnieyfzych do doftą- 
pienia onych, flowem we wfzyftkim 
wydaie fię mądrość, 


Rozum nas także naucza, że Bog ieft 
rzeczywiście iefteftwem dofkonałości y 
dobroci, ktora naturalnie zdaje fię wy- 
plywać z wfzechmocności iego y mą- 
drości. Albowiem iakoż to iefteftwo 
ktore z fwoiey natury jeft niefkończe: 
nie mądre y wfzechmocne mogloby: 
bydź fklonne do fzkodzenia ? Niemafz 
żadnego nato dowodu. Złość „okrucień- 
ftwo,niefprawiedliwość fą zawfze (kut= 
kami nieumieiętności, albo fłabości. 
Niech zaś tylko zważy nieco Człowiek 
to wfzyftko, co go otacza, y weźmie 
ftan fwoy włafny na uwagę, pozna y w 
fobie y w każdey rzeczy dobroczynną 
Stworcy fwego rękę , ktory poftępuie 
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z nim fobie po oycowfku. Od kogoż, i ie 

żeli nie od Boga, mamy to życie y ro- 
"zum; on nas wfpomaga hoynie W na- 
{zych potrzebach; on przydaie pożyte- 
czne do potrzebnych, a mile do poży- 
tęcznych rzeczy, Filozofowie uważas 
ią, że wfzyftko to, co ffuży do nafzego 
zachowania, ma nielakąś w fobie przy: 

ieminość. Tak żywność, fpoczynek , 

praca, gorąco , zimno, ffowem wfzy- 
ftko co ieft pożytecznego, podoba nam 
fię w fwoim czafie,4 od wiekow przy- 
nofi nam pożytki. Gdy zaś tych nie- 
potrzebuiemy,kiedy rzecz zanof fię na 
zbytek fzkodliwy, zaraz fo tym prze- 
ftrzega nas zdanie przeciwne. - Przy= 
jemność rofkofzy wzywa nas,do ich 
zażycia, gdyby tego potrzeba wycią* 
gala, lecz niefmak, y ociężałość, powo- 
duią nas do wftrzymania fię od nich; 
kiedy nam zafzkodzić mogą. Tak ieft- 
fzczęśliwe y flodkie natury rozporzą“ | 


| 


l 
+ 


o 


| 


dzenie, ktora przywięzuie rozkofz do | 


pomiernego włada nafzych y umyftow | 
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ćwiczenia, y wfzyftko to co nas otacza, 
ftaie nam fię źrzodiem przyiemności, 
ieżeli umiemy zażywać z pomiarko- 
waniem. EA 


Pomowiny iefzcze nieco otey 'Stwos 
rzyciela Dobroci, z ktorey naywięcey 
umieią korzyftać prawdziwi Filozofo"” 
wie. To ieft ci, ktorzy maią czyfte 
y prawdziwe ukontentowanie, w roz- 
ważaniu tego naywfpanialfzego fwiata 
widoku, w ktorym Żyią, y w rozbie” 
raniu myślą tych fwietnych Nieba y 
Ziemi ozdob, ktore f4 w ich oczach 
rownię iak innych ludzi, lecz oni ża” 
patruią fię na nieinnym wcale okiem, 
nie tym co ludzie bez umieiętności. 
W ichto oczach wydaią fię tyfiączne 
à tyfiączne wyobrażenia zawfze mile, 
zawfze odmienne, zawfze pożyteczne, 
z ktorych mogą wyprowadzić ko- 
rzyść y dla fiebjey dla Braci (woich 
nieumieiętnych, _ Takim fpofobęm 
wyplacaią figę umyfłowi nauki , ktorę 
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go ćwiczą, rozprzeftrzeniaią y dolko- 
nalą.  Jakichże wygod niemamy z do~ 
wcipu ludzkiego, iakichże użytecz= 
ności nie przynofi dla fpołeczeńftw na: 
fzych kupieśtwo! Jakaż ffodycz w przy- 
jaźniy w innych fercazwiązkach. Byle- 
śmy tylko nie używali niczego na złe, 
Ćaly prawie bieg życia nafzego znaydo- 
walby fięw famych ukontentowaniach. 
A ieżeli przydamy do tego , iak Dę- 
dziemy mowić otym w fwoim czafie, 
żę Prawa, ktore Nam Bog daie, zmie- 
rzaią do wydofkonalenia nafzey natury, 
douftrzeżenia fię wfzelkich przefądow 
y do utrzymąnia nas w tym pomiet= 
nym Dobr życia używaniu , od kto. 
rego zalęży zachowanie człowięką, ie- 
go zafzczyt y ufzczęśliwięnię, tak puš 
bliczne, iak y prywatne; czegoż pa- 
trzeba więcey do uznania tey Dobro- 
ci Bofkięy, ktorą nie ielt mnieyfzą od 
jego mądrości y Wfzechmoęności, 
Oteż ten' iet Naywyżfzy Rządcea, 
maiący w „tobie „Pea żadnego.  fporu 
wizy” 
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wfzyftkie własności , ktore fą potrze «æ 
bne, aby kto mial prawo fprawiedli- 
wego Panowania , y tak obfzernego, 
tak iak tylko mysl poiąć może. A 
ponieważ z nafzey ftrony doświadcze- 
nie, doftateczne,czyni nam poznanie, 
iż iefteśmy flabemi y rożnym podle» 
głemi potrzebom, gdyż wfzyftko ode- 
braliśmy od niego; y on może iefzcze 
lub uwiękfzać nalze Dobra, lub nas 
z nich wyzuwać, widoczna jęft rzecz, 
iż nic tu nie doftaie do wniefięnia z 
iedney ftrony naywyżfzego Wfzech- 
mocnowladztwa Boga, z drugiey ko” 
nieczney nafzey podległości. 

Przez to co tu mowiono, można po» 
znać panujących na ziemi Panow prawa 
dziwa wielkość, Oni albowiem są 
Miniftrowie Boga, aby nad narodami 
fwego Pana dobrze rządzili, y ztąd 


iawna iet, że tym godnieyfi fa na. 


Tronie od Krolow Krola im powier- 

żonym im fię więcey przybliżą do przy” 

miotow, (wego Pana Boga, do Pano* 
A wania 
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wania właściwych, to ieft, nie tylko 
względem władzy, ktora szata żle fię 
zażywa, jeżeli nie ztowarzyfzona z 
mądrością y dobrocią w naywiękfzym 
ftopniu. Kiedy te dwa ptzymioty pa. 
nuiącym właściwie naypotrzebnieyfze 
brakowały, zawfze fię ztąd Tiranni y 
rożnego gatunku złoczyńcy rodzili, 
jak hiltoria nas uczy. Dzięki Bogu, 
że te grube czafy w Eutopie iuż u- 
plynely. Trzeba fię fpodziewać, ieżeli 
Narody co raz więkfze światła natury 
nabywają, y co raz lepiey ftworżycie= 
la fwego poznaią, to ieft, kiedy mẹ- 
drfzy y lepfzy zoftaną, Że y ta fubtel- 
na y sztuczna na zle Polityka, ktora 
międzyNarodamiEuropeyfkiemi iefzcze 
jet w używaniu, także zniknie. Bo 
fubtelna y fztuczna na złe zażywana 
Polityka, ieft nie co infzego, iak tyl- 
ko fubtelna filuteria. 
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